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      1


      KOSZMAREK


      Córy Koryntu. Dziewuchy głupie. Najgorsze zło natym świecie. Dlaczego tak kręcisz biodrami? No, co cię opętało, dziewczyno? Lepiej idź szybciej, dlaczego się grzebiesz? Ta alejka jest długa. Imożesz nie dojść docelu. Nie rozumiesz, że każdy twój krok waży. Decyduje ożyciu. Nie kołysz się naboki, tylko biegnij. Biegnij, no właśnie, biegnij! Musisz przyspieszyć. Ale te pantofelki naobcasach, te zielone lakierki, jeśli dobrze widzę, nie bardzo się nadają dobiegania. Więc może je zdejmij ibiegnij boso. Wsamych tylko pończoszkach. To nic, że już ci oczy zorbit wychodzą. Nie odwracaj się zasiebie. Już widziałaś. Już wiesz. Nie myśl teraz, nie staraj się zrozumieć. Tylko biegnij. Musisz biec szybciej. Powietrze jest chłodne. Czy czujesz już ten chłód woskrzelach? To nie dozniesienia, prawda? Chyba nie masz szans.


      *


      Często samochód kojarzy się zfacetem, prawda? Ernest Malinowski nie jest facetem, bo nie ma samochodu. Komisarz Malinowski jeździ służbowym focusem. Ajak wiadomo, ford gówno wort, więc doWrocławia pojedzie pociągiem. Sześć godzin podróży! Ito wostatnim roku pierwszej dekady dwudziestego pierwszego wieku. Paranoja. Kupił bilet pierwszej klasy, zdecydowanie zadrogi. Ale co tam! Wkońcu to całkiem prywatna podróż.


      Cholera, znowu służbowa komórka podskakuje wkieszeni płaszcza. Kto to? Jasny gwint, Marek Kos, aktóż by inny! Pewnie dalszy ciąg sprawy zaginionej dziewczyny. Agnieszka B. rozpłynęła się wemgle. Nie ma jej. Wszyscy szukają Agnieszki Bociągi. Rodzina, sąsiedzi, policja, no idziennikarze z„Faktu”. Doakcji powinni się jeszcze włączyć agenci CBA, CBŚ iCebeczegoś. Ale dlaczego ma się tym zajmować Malinowski? Zjakiej racji? Ernest Malinowski zKomendy Stołecznej Policji nie jest specjalistą odzaginionych nastolatek. Odnastolatek wogóle. Nigdy go nie kręciły ikręcić nie będą. Niech się tym któraś ztych dziewuch po psychologii zajmie. Panie psycholożki. Feministki. Policyjne specjalistki.


      Malinowski ma teraz lepsze zajęcie. Właśnie zaczyna się weekend izaraz musi wyjść zmieszkania przy ulicy Dubois, żeby udać się tramwajem nadworzec. Może lepiej pojechać metrem? Cholera wie. Przecież wnocy zdrowo padało imogło zalać metro. Ale tramwaje chyba jeżdżą? Słychać je wkażdym razie aż naDubois. Patron ulicy, Stanisław, skądinąd zasłużony iszanowany przedwojenny adwokat, adotego pepeesowiec, to prawdziwe utrapienie dla mieszkańców. Zwłaszcza gdy muszą coś załatwić napoczcie albo wurzędzie. Panie zokienka zwykle zdumione podnoszą oczy iproszą, żeby powtórzyć, albo najlepiej przeliterować. Taki adres to skaranie boskie! Tyle nazw ulic zmienili… Nowotki przemianowali naAndersa, Świerczewskiego naSolidarności. Dubois nie ruszyli, atu zmiana naprawdę by się przydała. Ito jeszcze jak! Ale radni nie rozumieją potrzeb mieszkańców. Darmozjady. Tych skurczybyków polityków należałoby wywieźć naMadagaskar. Albo jeszcze dalej.


      Wyłączył służbową komórkę. Nie był nasłużbie. Miał wolne iwłaśnie wybierał się wpodróż. Nadkomisarz Marek Kos niech tam sobie trzeźwieje wpałacu Mostowskich. Ubeckie nasienie. Pewnie znowu chciał się wysłużyć Malinowskim. Aprzecież nie dorasta swojemu partnerowi dopięt. Nieważne. Pora już wychodzić. Malinowski przetarł jeszcze szmatką mokasyny. Błyszczały się. Jak psu jajca. Takiego właśnie porównania używa zwykle Kos, gdy widzi wyglansowane buty kolegi. Czasem się zapomina izaczyna rozmowę jak zadawnych czasów: „Słuchajcie no, Malinowski…”. Gdy tak zagaja, wiadomo, że jest nadużej bańce. Izaraz sypnie kurwami ichujami. AMalinowski, elegancki iwwyglansowanych butach, będzie musiał to cierpliwie puszczać mimo uszu. Buty Marka Kosa są zwykle ubłocone izakurzone, amarmurkowe dżinsy – nieprane chyba odnowości. Szkoda czasu iproszku doprania. Nadkomisarz Kos zawsze był fleją iwszyscy się ztym pogodzili. Ale to zdolny glina iswój chłop. Nie to co ten dupek Malinowski. Absolwent zagranicznych szkoleń. Parle franse ispik inglisz. Co on, udiabła, robi wśród zwykłych psów?


      Tramwaj numer 15 kojarzył mu się zdawnymi czasami, gdy pani Melania Malinowska, Zajdler de domo, odwoziła swojego syna nazajęcia doPałacu Młodzieży. To właśnie tam Malinowski zaczął się uczyć angielskiego, apotem kontynuował naukę umetodystów przy placu Zbawiciela. Inaturalnie też jeździł tam tramwajem. DoInstytutu Francuskiego naŚwiętokrzyską również można było podjechać tramwajem, ba, nawet dopałacu Mostowskich… Bo tramwaj jest najbardziej uniwersalnym środkiem transportu. Iekologicznym wdodatku. Malinowski był tego świadom idlatego, ilekroć służbowy focus trafiał dowarsztatu, podróżował tramwajem.


      Bo dlaczego nie? Inna rzecz, że nigdy nie korzystał zwolnych miejsc, gdyż mógłby ubrudzić swój elegancki, markowy prochowiec. Podszewka wkratkę burberry zdradzała jego wysoką cenę, znacznie powyżej policyjnej pensyjki. Ludzie pokroju Marka Kosa nie potrafili wyłapać takich subtelności, ale te policyjne suki po psychologii często się zastanawiały, skąd Malinowski ma kasę. Oj, miały oczym gadać, popijając zdrową zieloną herbatę. Malinowski – facet dowzięcia. Wprawdzie zodzysku, ale nie ma co grymasić, jak się jest już po trzydziestce, azegar biologiczny tyka coraz szybciej iszybciej. Cholerny zegar hormonalny, bezwzględny dla kobiet, łagodny dla facetów.


      AMalinowski naprawdę niczego sobie – czterdzieści trzy lata, metr osiemdziesiąt. Ciemny blondyn, mocno szpakowaty. Ale włosy wkomplecie, może nawet wnadkomplecie. Ichodzi nasiłownię, to widać. Ładną ma klatę. Ipodobno trzyma jacht gdzieś nad Zalewem Zegrzyńskim. Ima tam wpobliżu daczę. No, ale mieszka wbloku, niedaleko pałacu Mostowskich. Szkoda, że nie wsegmencie naMokotowie. Wmieszkaniu Malinowskiego nikt zfirmy nie był, bo on jest zupełnie nietowarzyski. Nie zadaje się znikim. Więc nie wiadomo, czy to jest mała klitka czy może jednak penthouse.


      Zdyszany wpadł dotramwaju. Piętnastka okazała się nowym niskopodłogowcem. Uff. Udało się. Wostatniej chwili. Zkondycją mogłoby być lepiej. Zbyt wiele czasu spędził ostatnio, czatując. Wtramwaju było niewielu pasażerów. Po chwili Malinowski poczuł nieznośną woń. Nie dowytrzymania po prostu. Acóż to się stało? Czyżby ktoś się zsiusiał napluszowe siedzenie albo jeszcze gorszy numer wywinął? Nie, to tylko smrodzio-dziadzio. Siedział sobie wnajlepsze tuż zakabiną motorniczego. Dwie stare baby stojące ztyłu zaczęły gdakać. Bo takiego to powinni wyprowadzić. Motorniczy powinien, znaczy się. Wyprowadzić go, proszę pani. Zawszarz! Ale najpierw tramwaj zatrzymać powinien. Apotem wyprowadzić. Ipolicję zawezwać, istraż miejską, ikaretkę pogotowia. Koniecznie. Niestety, motorniczy, zamiast czynić swą powinność, szarpał nieznośnie. Pewnie był nakacu. Kazali mu przyjść wsobotę dopracy wzastępstwie zachorego kolegę.


      Malinowski najwyraźniej oddawna nie jeździł tramwajem, gdyż dwukrotnie się zachwiał iomal nie upadł, chociaż był zupełnie trzeźwy, jak zawsze. Przecież dlatego właśnie zrobili go partnerem nadkomisarza Kosa, który jak powszechnie wiadomo, utrzymywał swój organizm wstanie permanentnej nietrzeźwości. Wprzyrodzie iwpolicji musi panować równowaga. Jak jeden pije naumór, to drugi powinien być niepijący. IMalinowski był. Przynajmniej nasłużbie. Azwłaszcza zakierownicą. Dlatego to zawsze on prowadził służbowego focusa albo kię, aKos siedział namiejscu dla pasażera. Isię wściekał. „Dawaj, kurwa, ja poprowadzę. Ztobą to sranie wbanię, anie jazda. Ty wiesz, chłopie, ile ta maszyna może wyciągnąć?”. Nie żadna maszyna, tylko szmelc, ilepiej nic zniej nie wyciągać. Malinowski kontrolował sytuację inie zwracał uwagi napijacki bełkot Kosa.


      Naszczęście dzisiaj nie musiał znosić delirki swojego partnera ibył ztego powodu bardzo rad. Niech sobie ten cholerny burak siedzi wpałacu Mostowskich iniech wali klina, jednego zadrugim. Byleby nie wytrzeźwieć. Nigdy. Pewnie znowu zapomniał hasła doswojego komputera idlatego niepokoił kolegę, który miał wolny dzień iumówił się zkobietą. WeWrocławiu. Aco, nie można się umówić? Zprzystanku dodworca był jeszcze spory kawałek, ale przecież podczas spaceru dobrze się myśli. Ijeszcze można mieć słuchawki nauszach isłuchać Santany. Fajny kawałek: She is not there.


      Pociąg relacji Warszawa–Wrocław stał już naperonie. Jednym zniewielu pasażerów, którzy tamtego feralnego poranka postanowili udać się doWrocławia, był komisarz Ernest Malinowski. Usiadł wygodnie wpustym przedziale pierwszej klasy. Powiesił swój elegancki płaszcz nahaczyku. Pewnie trochę się pogniecie. Iwybrudzi. Wyciągnął ztorby podróżnej mały netbook izaczął przeglądać mejle. Czy odpisała już nawiadomość, którą wysłał doniej nad ranem? Nie, tylko spam przyszedł. Monika pewnie jeszcze śpi. Nie ma jej tam. To znaczy nie ma jej przy laptopie, bo gdzieś przecież musi być. Umówili się nadworcu. Ma naniego czekać. Ajeśli jej nie będzie? Może Monika Moser (M.M. – inicjały takie same jak jego matki) nie istnieje? Może to któraś zpolicyjnych suk go wkręca? To możliwe. Te kaszaloty marzą tylko ojednym. Żeby usidlić faceta. Żeby się wreszcie wydać zamąż izacząć rodzić dzieci. Więc Monika Moser zWrocławia, która naczarno-białym zdjęciu wygląda naeteryczną blondynkę, może się okazać jedną ztych potężnie zbudowanych kariatyd zogromnym zadem. Przecież codziennie spotyka takie monstra nakorytarzu wpałacu Mostowskich. Inawet ich nie rozróżnia.


      Wreszcie jedzie dotego Wrocławia, gniecie płaszcz, poświęca się trochę, prawdę mówiąc. Bo musiał wcześnie wstać, wydać pieniądze nabilet. Nie takie znowu duże pieniądze, ale zawsze! Ito wszystko dla niej, dla Moniki. Przecież napisała: „Będę tam. Będę naciebie czekała nadworcu. Poznasz mnie odrazu. Mam metr sześćdziesiąt iblond włosy ostrzyżone napieczarkę. Inie noszę okularów, chyba że przeciwsłoneczne. Zresztą masz moje zdjęcie. Poznasz mnie napewno”. Malinowski, wmiarę jak pociąg oddalał się odWarszawy, był coraz bardziej podekscytowany. Cholera, wpadł po same uszy! Bo ona wygląda jak ucieleśnienie jego marzeń! Imógłby całymi godzinami rozmawiać znią naczacie. Owszystkim. Otym, czego nikomu wcześniej nie mówił. Ani matce, ani byłej żonie, kiedy jeszcze była żoną aktualną, ani kochankom, ani kumplom, których tak nadobrą sprawę nie miał. No, może nie licząc Jurka, który od lat mieszkał wKanadzie.


      Monika Moser znała jego najskrytsze pragnienia iwiedziała onim znacznie więcej, niż wiedzieć powinna. On natomiast nie wiedział oniej prawie nic. Zwyjątkiem tego, że mieszka weWrocławiu. Że odziedziczyła pół bliźniaka po dziadku, że obiady gotuje dla niej gosposia, pani Tecia, bo Monika nie ma czasu natakie bzdety jak gotowanie. Że chciałaby mieć kota, ale narazie go nie ma, bo to zaduży kłopot. Ale kiedyś napewno będzie miała. Kota.


      Już samo jej imię przyprawiało Malinowskiego odreszcze. Monika – Mona Lisa. Gioconda otajemniczym uśmiechu. Monika, dziewczyna ratownika, tak by to zapewne zrymował Kos, gdyby oczywiście wiedział oistnieniu Moniki Moser.


      *


      Kos nic nie wiedział oMonice ani opodróży swojego partnera doWrocławia. Wiedział natomiast, że Malinowski wyłączył komórkę iże naBielany, gdzie znaleziono torebkę, która prawdopodobnie należała dozaginionej Agnieszki B., będzie musiał pojechać wtowarzystwie aspiranta Arkadiusza Śledzia. Wnieznośnym towarzystwie, trzeba to koniecznie dodać. Pieprzony Maliniak! Jak go naprawdę potrzeba, to go nie ma. Komórkę wyłączył, bezczelny gnojek. Gówniarz, pewnie zabalował zjakąś dupą. Itaki ktoś jest komisarzem! Jak on się wpiaskownicy bawił, to Kos już ścigał solidarnościową ekstremę. Imiał sukcesy, kurwa mać! Miał! Wzakładaniu podsłuchów iwtropieniu powielaczy, ba, nawet oporników nasweterkach licealistów. Bezczelnych szczeniaków. Licealistkami też się zajmował izapamiętał to jako całkiem fajne zajęcie. Relaksujące. Były zasługi italon napoloneza też był!


      Nie to co teraz – chuj wdupę policji. Kasa żadna, satysfakcji zero. Talonów nacokolwiek brak. Czasem tylko trochę adrenaliny się zdarzy. Jak dzisiaj. Bo tę torebkę wkolorze żółtym znaleziono naBielanach wpobliżu Uksfordu. Tak jest, polskie uniwerki są gówno warte, to każdy głupi kutas wie. Idlatego właśnie Kos zgłębiał wiedzę wszkole milicyjnej wSzczytnie. Wiedział, co robi! Ale nie zbaczajmy ztematu. Otóż wstolicy Polski mamy odpewnego czasu Uksford. Tak, tak. Nie Oksford, ale Uksford. Jedna literka, arobi wielką różnicę. Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego, czyli Uksford, to nowa nazwa ATK. Kiedyś, jeszcze zadawnych dobrych czasów, Kos miał tam dwie informatorki. Fajne dupy znich były, trzeba to przyznać. Jedna została potem nauczelni jako asystentka. Ciekawe, co uniej słychać… Pewnie wyszła zamąż, urodziła pięcioro dzieci, roztyła się inosi moherowy beret. Amoże jest taką dobrze zakonserwowaną zdzirą po czterdziestce? Botoks, lifting pośladków icycków. Buhaha! Trzeba będzie się pokręcić po tym Uksfordzie zafajdanym. Może przy okazji uda się jakiegoś księżulka pedofilka namierzyć. Jest szansa, że coś się będzie działo! Tym bardziej że ojciec zaginionej jest bardzo wpływowym chujem. Więc porwanie dla okupu czy mord rytualny? Pewnie ani jedno, ani drugie, aciała dziewczyny nikt nie znajdzie. Dobrze, że jest chociaż jakaś torebka.


      –No, Śledź, chuj wam wdupę! Dlaczego jeszcze niegotowy? Rozporek niezapięty? Amoże bawiłeś się wacusiem, zamiast służyć Trzeciej, amoże nawet Czwartej, też gówno wartej? No, nie tłumacz się, kurwa. Bierz kluczyki ijedziemy. No, co ty sobie zajaja robisz? Odjebało ci? Focus wwarsztacie, to bierz inną furmankę i,kurwa, jedziemy! NaBielany. Przewietrzysz jaja trochę, dobrze im to zrobi.


      Aspirant Arkadiusz Śledź nie mógł sobie poradzić zwłożeniem kluczyka dostacyjki, został więc zbluzgany przez znacznie starszego kolegę.


      –Ja pierdykam, gdzieś ty się uchował, Śledziu. Włożyć porządnie nie umiesz?! To nawet baba zciebie pożytku nie będzie miała. Kurwa, przesiądź się namoje miejsce, to ci pokażę, jak mężczyzna wkłada. Nauczysz się czegoś.


      Gdy wreszcie ruszyli, Kos drżącą dłonią sięgnął zapazuchę swojej nieśmiertelnej katany zmarmurkowego dżinsu, którą kupił jeszcze wczasach prosperity ruskiego bazaru naStadionie Dziesięciolecia. To były czasy, kurwa jebana mać, człowiek mógł się ubrać odstóp dogłów, tanio imodnie. Zapazuchą Kos zawsze trzymał piersióweczkę wypełnioną żołądkową wcale nie taką gorzką. Narozgrzewkę albo dla kurażu, jak trzeba było oglądać nadgniłych truposzy. Ten dupek Maliniak, co nigdy nie pije, po zawarciu bliższej znajomości zcuchnącym truchłem zawsze biegał dosracza albo wkrzaki. Zato nadkomisarz Kos, zdezynfekowany zawczasu, wnajgorszym razie musiał sobie chlapnąć po raz drugi. Znajwiększą przyjemnością.


      Tym razem jednak zawartość piersiówki miała służyć rozgrzaniu organizmu. Nikt się raczej nie spodziewał, że żółta torebka, która mogła należeć dozaginionej, będzie zajeżdżać padliną.


      Arkadiusz Śledź był alergikiem oddzieciństwa. Miał uczulenie naprodukty wysokobiałkowe, wełnę oraz nachamstwo igrubiaństwo. Wkomendzie nazywano go Mimozą, ajego głównym zadaniem było pisanie raportów ianaliz, zczego wywiązywał się bez zarzutu. Nikt się go nie czepiał, bo odwalał zawszystkich czarną robotę.


      Niestety, wferalną sobotę zsamego rana zadzwonił doniego nadkomisarz Kos, zwany powszechnie Koszmarkiem, zpoleceniem, żeby go zawieźć naBielany. Miał przeprowadzić wizję lokalną wmiejscu, gdzie znaleziono jakąś torebkę. Czy naprawdę nikt inny nie może pojechać? Dlaczego ja? Przecież ja jestem odanaliz iraportów. Poza tym wożenie nachlanego nadkomisarza Kosa to nie moja działka. Zato płacą Malinowskiemu, nie mnie. Ja się nato nie piszę! Ja się wypisuję. Zamknijcie Kosa wwytrzeźwiałce naKolskiej. Dawno powinni zwolnić tego starego ubeka, ale podobno wżenił się wjakąś ważną rodzinę ima teraz silne plecy, nikt go nie może ruszyć. Jak była weryfikacja napoczątku lat dziewięćdziesiątych, całą starą wiarę wywalili zpałacu Mostowskich, ale Kosa nikt nie tknął. Przeciwnie, zaczął awansować. Zsierżanta naaspiranta, apotem jeszcze wyżej. Gdyby nie to, że pije naumór, to pewnie zostałby co najmniej inspektorem generałem. Mimo niezadowolenia ipretensji dolosu aspirant Śledź musiał się jednak pogodzić zrolą szofera.


      *


      Nad miastem odświtu wisiały ciężkie, złowrogie chmury. Jak zasłony. Zołowiu. Zwiastujące. Gradobicie. Świniobicie. Ludziobicie. To dopiero początek. Niedługo się zacznie. Nadobre. Armagedon. Zaleje Łomianki. Zaleje nawet Mokotów. IAgrykolę też zaleje. Azegar już tyka. Tik-tak, tik-tak. Itak was zaleje. Tik-tak, tak. Aż po same dachy. Inic się nie ostanie. Nocą idniem słyszę, jak stękają krokwie, jak trzeszczą szkła woknach mego domu naMokotowie; wświetle słońca wypełzają zkątów spękania naścianach, podłogi skrzypią, groza narasta. Jak się to zawali nagłowę, to nikt nie wyjdzie cało! Narazie wszystko dementuję. Dementować – czasownik odrzeczownika demencja. Wszystko odmieniło dziś kierunek, więc odrzeczy dosłowa.


      *


      –No ijak ci się, Śledziu, widzi ta zajebista torebeczka? Ładne cacuszko ikosztowne, prawda? Zakładamy teraz lateksową łapkę. Iprzystępujemy dobadania. Buhahaha… Penetrujemy, ajakże! Co tam wśrodeczku siedzi albo siedziało? Buhahaha… No, Śledziu, zgaduj zgadula! Wco się panienka zabawiła? Oj, zabawiła się! Ja pierdykam! Jeszcze jak się zabawiła!


      Kos, cały czas rechocząc ibuhahając, wydobył zżółtej pikowanej torebki, która mogła, ale wcale nie musiała należeć dozaginionej Agnieszki Bociągi, coś, co wyglądało na prezerwatywę. Zużytą. Ale jaja, pomyślał Śledź.


      –Ale jaja – powtórzył głośno. – Panie nadkomisarzu, jaja jak berety!


      –Będziecie mieli, Śledziu, oczym raport napisać. Guma pójdzie dolaboratorium, awy przeanalizujecie wszystkie okoliczności tego zdarzenia iprawdopodobieństwo, kto ikiedy ją zakładał nachuja, amoże nacoś innego. Iczy gdzieś tego chuja wkładał… Buhaha! Więc macie dużo roboty, jeszcze nieraz dupa was zaboli ihemoroidów dostaniecie odtego kiblowania nakomendzie. Buhahaha… Lepiej się cieszcie, że taką chujnię dziś wpogodzie mamy ipiździ. Więc zaraz zakończy się wizja lokalna iznowu sobie klapniecie, aja sobie chlapnę. Perspektywa naprawdę miła.


      Torebka zgadzała się zopisem zawartym waktach sprawy. Zaginiona nastolatka miała przy sobie żółtą pikowaną torebkę nałańcuszku. Wśrodku naszywka znapisem „Chanel”.


      –Burżujskie nasienie – warknął podnosem Kos między jednym adrugim chlapnięciem, które zaliczał wrytm kolejnych szarpnięć focusa. Śledź był kiepskim kierowcą. Kto mu, kurwa, dał prawo jazdy? Maliniak, ten to jeździ! Płynnie. Ale właśnie się rozpłynął. Pewnie dyma teraz jakąś dupę. Fajną, jak bum-cyk-cyk…


      Niestety tego przedpołudnia Kos nie miał szans nasłodką drzemkę wsamochodzie. WLasku Bielańskim było jeszcze jedno miejsce, które musieli koniecznie odwiedzić. Tym razem wtowarzystwie patologa, technika policyjnego iprokuratora. Szykowało się kilka pracowitych godzin. Inawet katastrofa prezydenckiego samolotu, októrej trąbiły wszystkie media, wydawała się niezbyt istotnym wydarzeniem wporównaniu ztym, co ich czekało. Kos ziewnął izerknął niechętnie przez szybę. Będzie się działo. Jest trup.


      *


      Menachem Moser całkiem dobrze znosił długie loty. Czasem trochę trzęsło, ale zdążył się przyzwyczaić. Dość często podróżował służbowo doSzwecji, rzadziej doNiemiec. WWarszawie nie był natomiast odtrzydziestu lat. Ściślej: oddwudziestu dziewięciu. Wczoraj przez większość lotu czytał szwedzki kryminał. Kolejne śledztwo prowadzone przez Kurta Wallandera nie wciągało go jakoś szczególnie. Raz po raz odrywał się odksiążki ipatrzył przez małe samolotowe okienko. Lubił obserwować chmury, odprężało go to. Trochę był zestresowany, gdy maszyna zaczęła się zniżać, nieuchronnie zbliżało się bowiem lądowanie wWarszawie. Pamiętał to miasto dość dobrze. Wszystko pamiętał, niestety. Zwłaszcza to, co należałoby zapomnieć. Dlatego perspektywa lądowania wWarszawie nie napawała go optymizmem. Leciał tam tylko po to, żeby załatwić ważną sprawę, którą odkładał latami. Chciał ją odnaleźć. To była dla niego kwestia honorowa. Ważna rzecz, którą musiał wkońcu załatwić. Zbyt długo ją odkładał. Iwczoraj był właśnie ten dzień zero, gdy wylądował wWarszawie, by załatwić to, co musiał.


      Teraz próbował zasnąć. Odprężyć się. Żadnych telefonów, żadnych niepotrzebnych rozmów. Ajuż zwłaszcza ztą Moniką. Pewnie chciałaby się doniego zbliżyć. To jedno jest pewne. Jej listy były nieznośne. Wkurwiające po prostu. Usiłowała go wciągnąć wjakieś damsko-męskie gierki. Imiała wtym swój kurewski interes. Aon nie był nią zainteresowany. Przyjechał tu dla zupełnie innej kobiety. Dużo starszej. Kiedy będzie po wszystkim, spokojnie wróci dosiebie. Inie pojawi się już więcej wWarszawie. Wgłowie ciągle wyświetlały mu się tamte słowa. Je suis écrasée par la vie1. Powtarzał je wmyślach jak mantrę. Bo przecież wtedy, pół wieku temu, został sam. Ztymi słowami zapisanymi ołówkiem kopiowym nakartce zzeszytu. Dziś już chyba nikt nie używa takich ołówków. Itakich zeszytów pewnie też nie ma, szesnastokartkowych, wtrzy linie. Wszaroniebieskiej okładce. Układał je kiedyś wswoim kartonowym tornistrze. Kartka pochodziła właśnie zjego zeszytu, zapewne dopolskiego. Bo te domatematyki były wkratkę. Nie lubił polskiego. Prawdę mówiąc, zostało mu to dodziś. Jeszcze bardziej nie lubił zeszytów wlinie. Może właśnie dlatego, że tamte słowa wobcym języku zostały zapisane naliniowanej kartce?


      
        1 Je suis écrasée par la vie – życie mnie przytłacza (fr.).
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